
MICHAEL JOYCE. 

dwet. 
Trze,j jeźdź.cy kieirowaH s1vę w stronę 

miasta Pod kopyfami koni w fo skwarne. 
gorące popoitudnie unosNy się tumany pylu 
Z oddaH zbliiżat się 1fou nim w mnieijsz:vm o
bloku kurzu męż.czyzna :111i:ewielk>e,go wzro
stu, o twarzy o.gorzalej, .z workkm na pie
cach. 

- Czy tędy ponvadzi droga do domu 
Jem'a Whtte? 

- Tak jest, - ndpowlcdzic1'ł mLL jcde.n 
z jeźdźców. - O pół mili stąd z,obac:zysz 
drze\vo kauczukowe. Wtedy skręcisz na 
praiwo. Dom White'a znajduje się na 1oz
staju. 

- Czy zasta.nę go te.raz? 
- Napewno, a w dodatku samego. pod-

czas poobi.edniej drzemki. Pozn::isz go odra
zu, bo nife będzie tam ni\kc}g-o Innego. 

- Poz:narn go z.pewnością · - rzcl{f nie
znajomy, jaik!by do siebie. 

- Żegna]. 
- Żegna.jcie ! 

* 
Dwa obf.oki pyłu rozeszły się. Z wor-

ldern na plecach, 7.nużony dlugr1 drogą, nie
znajomy przyśpieszyJ kroku, a jeźdicy pn
pędzili koni 

- Jem niezbyt rad będzie z tych odwie
dzin, - zauwa·żyt jed(~n z nich. śmiejąc się. 

- Wiecie przecież, dlaczego nas zwo1lnN na 
dzisiejsze po.potudnie? 

-- O, nie. Dlacze,go? 
- Chciailby z.naleźć się na chwilę sam na 

saim z Judy. Ma go ·odw·iedzić dzisiaj_ 
- Nie wiedziatem, że Jem jest taki... 
- Co? Jem? Slynie z te.go. ż.e jest naj-

większym kobieciarzem w całci Austrnl.ii. 
Nie przebiera w środkach. gdy chodzi o zdo
l::yieie kobi·ety. Nie dalej, jak \\' zesz!ym rr.
ku uci·ec musiat z Brisbane. Coś tam za
szło pcmiędzy nim a zamężna. ko1'ietą i mąż 
go postrzellL Pow!adaia. że obecnie odsia· 
duje za rto karę. Żalby mi bvto Tudy, gdyby 
dziiŚ przyjechala napróżno. 

- Och! J1idy sobie ·poradz1 Już jako 
szes1nasitio1etnfai dziewczyna wyipędzifa 
dwróch konnych poiicja1ntów ze swojej farmy! 

Jem White siedzi at w drewnianym fotelu 
i paląc faJkę z kukurydzy, czekał na Judv, 

Go1rąc10 było pod żelaznym da·chem do
rnu, jeszcz:e upalniej, ni>ż na plekącem sfot!
cu. Zdrzemnął się na eh wi1ę i r.orwat zno
wu.„' Za1zwycza~ budzono ,go, gdy po o:bie
dzre zapada1t w sellt, lecz dziś n!e byto ni
kogo.„ 

Zresztą, mniejsza o to. Judy zpewnośclą 
. zagw.iżdże luh zaw101Ta, gdy zbUżać się bę
dzi,e i uslys·zy j,ą w porę. Uśmiechnął się. 
K·roiPile potu per1illy się na· jego twarzy„. ra
mię zsunęło s:ilę z .poręczy.„ Zasnął. 

Zerwa:1 s.fę, przer.aiżomy. Kt01ś zarzuci! 
mu derkę końską na: głowę, a ręce, .które u
nieść pragnął, przyw1iązane były do p0rę

czy fotdu. Rziuca1l się. z wściekłością, ler;z 

przy ka.ż<lem pornsze.niu siinur moeiniej owl
ial się wo1Jc.oto miie.go. Nog.i bylv ta!kże zw.ia.
zane, bo nie mógł stanąć na nich. Czul do
tyk swrstkich rąk, nie przestający;ch okrę· 
cać go szmmrem. 

Wkrótce ca1le cialo jego zosfalo przymo
cowane do fotelu i .nie mógł si1ę uwolnić z 
\Vięzó\v. Przy poruszaniu g}O\VR. czul zwę 
żającą się pn·zy lkaiżdym ruchu pętlę na szyi. 

Po.cz.ul, że fotel ;podsunięto do ściany. 
Wkońcu zdjęto mu derkę z glowy. Gdy szu
kał .ośle.pio111emi oczyma napastnika, us.lysz:at 
spokojny glos: 

- Miło d przecież zoiba.czyć mnre z•ro
wu, co, J emie? Nie zaipomnia!leś chyha o 
dawnym przy•jadelu, ia,kko1lwiek 1przyczy
nileś się do upadku jego żony.. Nilewyii:o
dnie ~i .pewni1e w fotelu? Ha! ·trudno„. Na 
tym pad0ile pfaczu nie za1wsze uklad8 sif:; 
11:rnm wszystko wed!ug myśli... Jak dawno 
nie było tutaj deszczu? Sądząc z suszy, .i:1-
ka tu pa111uje, w11iii0skuię, że trwa co1nadmniej 
od pót roku. 

Zapuka.I w drewnianą ścianę. 
- Z tego będzie próchno! Pnwinier:eś 

5 trzec s.ię po.żaru. Czy ubezpieczvteś się 

oó ognia? Nie? Ooo! Powinieneś to zrobić 

.ko11i1e-::znie. Czy jest tutaj jakie drugie wyj-
ście? Nie. A więc tylko te jedne drzwi? 
Dobrzi~, dobrze! Prz~szto mi .co.ś rIJa myśl 
~·zy masz ja1kte stare dzienniki? Lubię l~ik

.ka lekturę. Zupetnie, jak mod:i żona. Na.i· 
d1ętnie.? czytara o rycerzach Hp. rzeczaclt. 
Przez pomyłkę zapewne w.zitęla cie1t:e za 
jt.dn.ego z 111Lch, J emie ! A tymrz:ase111 u
\Viiodteś ją, skoro tylko wyszedteA ze sz.i)i
bla. Biedna, sla:ba kobieta .. W każdym ra
tie jestem przekona.1iy, że nie za.zna biedy,. 
pó1ki ~eszcze są mężczyźni w .An<:trnlji. 

Wysoki mężczyzna siedziaJ spokojnie z 
rowrozem na szyi. Mh;śnte je.go wytężały 
się i !labrzmiewaly. 

-,- No i cóż. Jemie, gdzież są dzienniki? 
Mam wraże111ie, iż nie zda.jesz sobie srprav.·y, 
że od roikit ni.e czyfatem żadnych pism. A 
to co'? 

Z pod sto.fu wyciągną! skrzyinfę Znajdo
wały się w niej iiczne numery ,.Brisbane 
Press•'. 

- Doskonale. Nfe trwóż się. .remie! 
Daim sobie radę. A tutad co? ,,Kr wa wa trage 
dja.„ Nagfy zgon.„ Sprawca n!e o.cJm:a·lezio
ny.„" 

Rozlożyl kllka arkuszy, zgnióH ie z!ekka 
i w stosy ukl1adal na ziemi, poczy1nając od 
foteJu, wzdtuż oibu ścia!ll. 

„Jak śnieiżne pofa1 na błękiimych szcz:v· 
tach" - s.ze;p.nąl do siebie. - Nie lękaj się, 
J e:mile ! Sn1e:g sto1PnLeje," gdy wróci lato. -
Gdzież jest twojai lampa na.ft0iwa1. 

White chciaJl wy1grać na czaŚi1e, choć ka
żda chwila zda\vała się stuletnią męką. 

- W s:w.p~e, na dworz~, --- odrzekł. 

Taimte111 ,przyjrrza1 mu si·ę z przechyloną 
na ramię gto1wą. Wesofy bfysik przemkną! 
w jego oczaich. 

- Nie, Jemie, - rzekł. -- Tak :nie mo
żna. Uchyfaisz s~ę •od o·żywfonej rozunows: 
ze mną, a 1gdy .pyitam o lampę, odporwiada:sz 
odra'zu. Nie, Jeimie„ o .nie! 

lbliżyl s.ię .do o.lbrzyma i wymierzył m11 
na1liiczek. Jem za:chwia>l się i zairaz ścieśnil

la się pętla na szyi, 
-- Gad.a,j·że„ gdzie jest! 
Jem 'nie odpowiedztat. Niezna~omy tt· 

c.krzyt go po1110.wm1ie. 
- Po1d pryczą! - rzekł Jem wreszciie 
- Niebez1pieczne miejsce d!a przedmio· 

iów latwopali111Ych, Jemie, a1le zaw:sze byłeś 
durniem. 

Wziął bańkę .z na.fta. i jął obfiic.i•e ,polewać 
·ni.ą papier. 

- ZatkHnam cię na ramy Chrystusa, zrób 
już koniec! - jęknąt czl,01wfek w fotefo ·-
Dbczego nie dOlb1:jesz mnie odra1zu? 

- No, no„. Lepszeigo bytem zdania o te~ 
hie. Trzeba po chrześciljańsku po1godzić s!ę 
z losem. A zresz,tą uwa·żam, ŻC' wszys-tkn 
fest tyJ.ko kwestją nerwów. 

Bańka za.stała cipróżnion:i.. W powietrzu 
unosiła się przykr:.i wo1i niafty. NLez·naJomy 
rr.zejrzal się wokoro. Wzrotk jego padł 1r.n 
01.11:arek świecy. !.rjąl go i postawH na pa
pierze. Kno.t \vystawnt tyilko o i:i.k!c dw~' 
c:ale nad pa1piernm. 

....:.. .Wszystko w porządku. Masz d0ść 
L:zasu jeszcze, by zastanowić się nad !em, 
co dę czeka1i a ja z.dążę się usurn1ć .. , 

Spokojny dotąd g!os mi'enack:i. stal si•; 
złośliwy 1 gwałtowny: 

- Możesz s.rę u.dusić lub sp1a11ić, ty ło· 
trze! Ukrndleś mi >'rprawdzi!e żonc;i, ale.„ 

Opanował s·i!ę znowu. 
Przyglądał s,itę .czlo·wiekow,i w fotelu i 

mierzył odleglość jego od świecy. 
- Wydaj.e się niemo·żliwośdą, byś mógł 

zgas.ić 1śwtecę, lecz ;pomimo to wolę zafonę
blow.ać ci gębę,„ 

Z.dJąl starą chustkę ze stolu i zbl.i'żyt sk 
do Jema. 

- Otwórz u'Sta, - r.zekł - nie będz.11e 
bo.lalo. Otw'órz - mówię ci - bo znowu 
ci wja.dę w pyistk . ..,- bracie! 

Ody tamte:n usil1ucha1,' wsuną'f mu kne.bel 
do ust Następnie, nachyliwszy się, zapa· · 
ur świe·cę. WYi]JlfOSt•O·Wa1l s!ę, slldero.wal ku 
drzwiom 1 grzeicznie skloniws:(::Y się swej 
ofierze, odda1Ht si:ę szy1bkiemi krokamL 

Gdy zrupaldty za nim drzwi, Jem iuslysz.al 
g,w;fad 9ygn:a1tu. Ro.zległ się rnz .jesz.cze, ci 

nieznajomy z::ttrzyma>f S·i'ę, Sły1chać byt•> 
gtos kob!ecy i odpowiedź męż.czyzny: 

·- Niko1g.o :niemai w domu. Byłem tutaj 
z interesem, lecz nikogo nile zastałem. 

Jem .próbował krzyknąć, lecz chustka za
rnykala mu usta:, :a powró.z dusi!. Gdyby 
krzykną!, musiałby siię ·poruszyć, a pornszy 
wszy silę,, byłby się udusi!. 

• 
:Przez otwarte drzwi w.tonął wia•tr. Pto .. 

mień świecy z:a.drżal, lecz spoko1jn]e 1pa•l'i! się 
dafoj„. Jedno jeszcze khniente ·wiatru i pł@
mi·eń ogarnął paf]J!•er .„ 

Tl'lllm. L. M. 
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Nr. 47. 
-wsnssr 1 .ret.' -

Na służbie samarytańskiej. 

w 1u'biegih'im ty1gicidn:u oidbyfa s1i1ę w Ł•L1d·zi u1ro.ct~~sto1ść 1p101święccni1a n1owego ·gim;a1chu d'~~ ;l~r9zn!frc'~1 Ka·sy Cthciry1c.h 1li. bil.c1ków 
mieiszikaniio1wych dla pr.aco1wniików: umys,łowycl1. Ud'z,i1.a·l w ,u,wc1zyst.01ś.e1i r<..v zast1ęips·tiwdle· 1~iifli!isltira pr.a1cy p. P;rysfor1a WZJ:ą1 
wiic·em'.1!1J!i5;t.er 1łhtbkik,i1. 1 

Na :z.doęiC'ilu s1bo.ją 101d is1tiriou1y lewed .p,p.: >st~~r.oś1a 1gr1rnd:z:~i :p. Dy1chq~·tewilaz,, :wk:edy.re1kit101r :Kasy, i1111ż. Srz.u
steir ,. 1Jmmi's1ainz :Kasy Chrnrych :p. Ło1p1uszańs:ki, id'y•f: IOM1w111Je1go Urnętd!u Ubej~·i>e1cz.eń 'ilhż. · 01~alho1wsb, J. E. ·.ks. h'.'s;ku1p W. T:v
rniein.::e1ak1f, 1wi1ce1m'lnis1ter g·ell. Ii1ubi1aki, dr. Skau•slki/°'\V101ie'w1ó1da. Jwicż:o1lit, wi.oew.001e1wio1cla .d1r. Rl{)IŻ'll!i:~.:.:ki, 'l'a1wni:k kdaimslkii ii im. 

fot. A. Meyer, tel. 108-81. 



TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - Zmiany w zarza
dzie teatrów stołecznych. - Z teatralnego 
Poznania.-Jublieusz ,,Komedii Francuskiej"·. 

Ożywienie rt1pcrtuarowe, zapoczątkowa
ne wysta1wien'iem „Gry Mi'tości i Śmierc:'' 
Romain Ro!Naind'a w Teatrze Polskim, wa-
1<1.zło wyraz rów.niic;ż w innych teatrach war
sz.a1wskich, zmi1eninjących ostatnio swe afi
sze. Tak więe w Teatrze Małym wystawio 
no „Lekarza Bezidoimnego" --- S!o1nimskiego 
w Nowym 3-8Jk,tową k01111edję Shaw'a -
,,Nowa tumo.wa rnalżefo:.1ka", w Letnim - K!e 
drzyńsktego .,,Nie rzuca.j mnie.. ntaidame ! ". 
Odkl~1dając do na;b liższej ni'edz.ieli omówie
nie sztuk R:oHa'llld'a; SlonDmskiego, zd.1rny 
clztś \V kilku ·slmvach relacje; z dwu innych 
wymienio.nych premier. 

.,No.wa urno.wa malżeńska" n:iestan:e.jącc 

go się Shaw'a jest raczej (tak jaik 1np. „Wiel
ki kram") uscenfoz•nionym traktatem f.ilozo
ficzno - społecznym. W ,,Wielkim Krrum1P." 
zn'1,komity a•utor d3ns.kutuje - jak wfadomo
zagadnien.ia władzy, demokracji, aruto1lcrar.j;.' 
etc; w „Nowej umowie'' chodzi o coś inneA 
go, o s.prawę, powicdziatbym, mniej o.gól
ną, choć ba·rdzo 1powsz,echną. Sprawą h\ 
jest kryzys maiżeństwa, jaUrn takiego., 1 d1-
żenie do st\'v.orzenia nowed dla1ń formy praw
nej. Kryzys ten odczuwa -Ootkliwi1e w sz+uc~ 
Shruw'a rodzimi: angfikańskie.go biskupa Rr\
d·genorihai; jedcrii czlo·nkowi.e żeTIJić się by 
.::hde+U, ale nile mngą, gdyż nie od.powiada 
im ,dzisiejsza fonma umowy_ ma.tżeńsikiej; dlrr 
mnycb,. którzyby chci.eli się rnzwie.ść, umo
wa ta równie!ż des1t niewygodra, gdyż roiz 
wodu w izaisadzte n.ie ,przew&duje; wreszcie 
inni jeszcze, jak owa stara 1Pa,nnai - Leshja. 
mają swe in1dywidua~me poglądy i wyma,ga
nia: chcf afalby np. wyjść zamąż, <Lby mir.ć 
dziec'!. wz.draga się natomiaist na myśl ·O c:;fa
lem po.ży.cłu z mę:i:czyzną. Do1brotłiwy li
bernł ~t sceiptyk, biskup Br~dgmorth, typowy 
shawowski re.z.01ner, proponuje catemu KrC·
nn ma:Jko:ntentów... ws·pó'lne -OiJ)rncowa•n'.e 
"nowej u;mnwy małżeńskiej'', któraby mogla 
się stać wzorem :i podsta.wą talk .upr:tp:nio-· 
nych reform. O:ka~zuje -cSiG jednak, że --- llc 
głów, tyle zdaf1; już przy pierwszych bodaj 
pa·rngrafi.e „n.owea urriowy" nastę[)uje b.kic 
pomieszanie i sk!óceni.epodęć, że ,,.refo:rm;1-
torzy'' prawa maJżeńsklego dodtodzą osta
tecznie do wm,~osku, ilŻ najlepiej będzie zc<>rn 

wić wszystko„. po staremu. Ta koruklLlz1a. 
\\'Yblys1kująca ostatecznie z długich, pettly::h 
varadoksalneri:o dowdpu djal10<gów, .nie rF~1a
c.:za bynajmniej. że to, co jest obecnie, iest 
1dea1lni:. Trzeba je·dnak nrnleć godzić ży . .:!e 
1. litera przepi1sów i tradycyj, a w tej sztL:
ce doświadczenicni mądry Shaw je1st praw
dziwym mistrzem „Nowa umowa 1mat±eń
skai". ·::o pod'krerślić naiJeży, obsadzona ZClsta
ła picrw1szorzęd111.Jc, tak jaik 1przystalo na 
~z.tukę znakomitego przedstawideia urn;,rsto
wości ws,pólczesnej. T<tk więc spoty.kamy 
w rnfach gtównych pp. Solską, Bry1dziftskie
!.';O, Osterwę, Dulębę, Ole; Leszczyńską i i·1i. 

Najświeższa komedj:~ p. Stefaina Kiedrzyr 
:.kiego, wystawi.ona w Teatrze Letnrm p t 
, Nic rznc2Jj mnli:e, mad'.1.rrnc! 1

', ma. być n!by 
:.2.tyra na imodne dzisi1aj teaitrzyiki rewiowe·. 
Tak sie je.dina1k za1baw111ie aiutomw.i iPTz:vda
rzylo, że komedja stoi !Hu nogach głów.nic 
todad tern, co w1a1śnie miało być przedmto~ 
tern parodjJ11 . t. i. roinemi ka1baretowemi 
w.sta wkami1• Os.iq a'kcj.i są przygoidy jakieiś 
żomy knaapia.rza z głęb0ik'ierj 1Prorwincjl, któ
ra (żona, nie prowincja) zm1dzUa się na 
nartykulairzu i zapragnęła po0nać „.wie1lki 
świat", poczynając .oczywiście od sto!icv. 
Tuta.j pani! Orzędzie:lsika oma[ nie wpada w 
sidła pewne:go harnidlarza żywym towarem, 
kręcącego się wokół kabaretowego świata: 
pólśwfatk:a, - a!le ostatecznie eskaipaida parni 
szym1karzowej kończy 'Się dobrze i wesof.o 
Pan Kiedrzyński rozsiał w tej k01medyj~e 
sporo przystęipnego, 1niewyszuka:neiw dow
cipu, z<l!rysowart pairę charaJkterysitycznvch 
figm mooną i pew11ą ręlką. Do wykom.1nin 
sztuki zimobilizowarno w Teatrze Letnim co 
najtęższe si.ty, z pp. Fertnerem, Kurnaikowi
czem, Gawlikowskim ł Gorczyńską na czele. 

W miejskich itea·trnch stole.cz.nych zaszty 
ostatnio powa1żne zmiany naitury aidmi111i1sfra~ 
;.:yijnej kóre ni•e i:·oz.o,sta111ą oc.zywilście bez 
wplyvrn i na bieg spraw artystycznych. Po 
~:.kasowanili sta'llmviska dyrektora teaitrćw, 
pia1stowanego iprzez .p. Artura S.Jiwińskiego, 
1;;wząd m. st. Warszawy postano.wir skaso
wać równ1eż w:iefoigtową radę re.pertuarnwą, 

do której - pró.cz dyrektora Sliwiińs1kiego
w chodzi'l1 dyr. Chaberski, dr. Zawistows.'l\i, 
p, A:rtur Górsik:i i prof. Borowy. W koh:~h 
artystyczn.y.ch i teafralnych s.to.J:i.cy decyzj~ 
co do znfosien.fa „rady re,pe.rtuarowet przy~ 
ję.to naiC\lgól z 11znaniem, 1podno1sząc, że żaidne 

ch.ło zbiorn·we n:ie może aini dobierać reper· 
tuaru ani ponosić z:ań odpowiedzialności. -
Obecnie, za ro,pcrtua·r odpowiedzirrlni bG:fa 

wytącznie dy.r. Chaberski i kierowrnvk ltte
racki Teatru Na•ro<lowiego, dr. Zawistowski. 

W oiperze poznańskiej w,z;nowi1ono w tyc!l 
dniach piękmą 01Perę d'Alber.ta p. t. „Zamairte 
oczy" J z pp. Frndyczkowsiką i Karpackim w 
rolach glówrnych. Dobre wyczucie scenv, 
muzyka interesująca i wartościowa ·O.raz U·· 

mi1ejęimc stosowarr1ie efektów orkiestraln:vc!i 
sprawi.agą, że opera d'Alberta jest zawsze 
mile wildzia.na i słuchana. Po1znański Teatr 
Nowy wystawił z powodzeniem pustą a11e 
1~2.pra\Vidę wesolą farsę Engfa, ii liO'rsta p_ t 
„Za.rzqd Przymusowy''. Dużo w niej zaba
wnych kawa.tów„ E•ieporoz.umień i .pow!kłań 
c.ata zaś ta farsowa sata.tka serwowana jest 
joskonale przez pp. Piaskowską, Czarne~ką 
Oórowskieigo i po.zosta.lych. 

Francuski teatr .narodowy, i:naczei „Ko 
media fr.a,ncuska' 1, święcił w tych dnia:h u
roczyście jubHeusz 250-lecia swego istn!e111a:. 
,Komedia Francuska" powstała z potą~1enia 
się dwóch zespo.rów aktorskich, z których 
jeden grał w pała•cu książąt ł::iun::tmcJzkic:h, 
drugi w pałacu Guenega1ud; połączo.'la trupa 
z.osta!R o.ficjailnie uznaflla dekretem krć.!a Lu
dwika 14 z d. 118 sierpni'a I 680 ir., zaś 20 pa
źd:ziernika tegoż roiku zgloszo1110 przP-d 110-

tarjuszem Loyl'·rem akt sipółki. Prngran! ju
bileuszowego obchodu, urządzonego w d. 20 
ub. m., .orbejmował dwie sztuki Moliera .oraz 
;;cenę, odtwarzającą historycz:ny momf~nt 
podpisania aktu WISpomn'iainej s'Pótki. W wv
kona1J1.iill te; sceny wzięli udziat wszyscy ar
tyści „Komedii Fri:mcuski1e1'', odzia1n~ w sty
lowe kostjumy. Na przedstaw1eni!U ob~..::~1a 
tyb lic.zna i dolborowa publi.:zn:o5:ć. N!ea
be.:-.neg,n w Paryh1 prezydenta Do1Jmer<?:1~c'a 
reprezentował ,p-remjer Tardie11; którel(1ll "1-

"/aTZY'>ZYli m!'li'ster oświecerta i s:::ereg Ln· 
n ~·eh dostojników pańs ;wo\'vyc.h. 

?·ca~r Rewjl ,„Do.br:v.-".Vleczór"}WYStawH ·Ostatni·o lfli·ezmiernle clekaiwą, ożywioną tempe.m. błyskotliwą 1 barwrną 
reWJf; p. n. „:Europa mowa o··teon''. Na 1i:lustracji widzJnny dwa fragmenty je). Od strony leweij zespół girlsów, 

- na ;praiw.o fenomenalna para taieczria. 

-- 2 - f 

Nidilcwi m1p1ewne mi.c.s•zkań.cy · Ł1rndzi ~v!1e1dlz.ą, żt.: 11:1 sinych fa.la.eh polskLego morza urmsi się w ca~ynn mai}es,tade swe,g01 
posta1rnnictwa okręt po.Jski,, ochrzczony imie:n'.cm nasrz·e,go miia1sta. Jest 1111'1111 state1k 1pa1s1a1że11:1s.k1i o .t.01nnaia.żu 2.450 ttoinn., 12a101Pa
tr.z.ony w ma.szy1niy 10 s.illc 300 ko1rnh, 1kurs1ujący na linH żeglugi regularnej. Na zdjęch1 wi1dzi.my od s.t.r101ny lewej oif1kerów 

~;tat'kn „Łóldź" z foa1pi1ta•ne1m ,p. A. T1mzańskii!m na czele, ina ·pra wro zaś rnf•'.lce1wwi'e :i za1łoga. 

Porlsiki 1s:ta1tek pa1sa:ż.e1rnki .„Łódź'', ua rworda,ch pefoe~o 11111on:za, 
plyną.cy 1w świat .t±ail•eiki 1p,0J !bia1rnde1ra bi1e1lm ·i a1mairaintu. iCIŻl\.l!Wta 
naid j·e:go 1przyis1z:f101śoi1ą nieist1•L:1dizrrnny laipitrun A. Turzański. 

.\V111ęibrze ·gmad:111 u1e1cz:n.vcy Kasy Cłło1r.rd1 w ·Łicdzi, ik1tó1reii .o
tw.aJr.c·Ie i 1P1oow.i1ę1cemiie 1oicLby:lo siię w 1tYigioidni1u uihieigtym. 

W 11ubie.glym ty1giocLnii1U 101d!byl:a si.ę aroctZys:tość po,§iw:1ę.cemnla rno
we.g.o g:machu Ka1sy Cho1rych i 1bfo1ków .mie.szrrl'.:1a1niowy,ch. U
dz:[ia;I w nie·i wziąit w1Dceimi1n:i~.te1r 1pr:acy ·p. łluibi1cki., 1k'bóir.e1go w1-

d1zt1my po1wyiżej. (X) 

Je.den z ibiloków .m[1e1s1z:kanbwyich idLł pra.cow1111;~ów wmysł10~ 
wy.eh; ,p:!'IZy 1\11. Nio1W101-1Pa1bj11TIJi1c.'k;~ej w t61c:Uz.r, iklt6r.y1ch pi0tś!W'1ę

cell1iie oidlbyilo sti1ę w .tygio1d1ni1u 1ubiegtym, 
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mrnnmnt z f Hrnu p. t. „Na Za1choidzle bez 
zm!a:n", według g!o~~ucj . 

Od· ,s1t:r1otr1y ·lewe1 
0Jta:r:zy1k św. Stamils'!a:w.~11 

w11Ucc)il'.JJilcll1e ·przez iza·· 
mn1h01t;nri!ków 



1\1. COl\i\fln. 

Za wszelką cenę. 
.Ta'kże hyl ,piękny· te.n J ohrn ze swym wzro 

~tern atlety, świeżością dziecka, szeroikiern1 
raimiorn:umi, sz.czuplym pasem i d!u1:,i;iemi. spr~ 
żyskrni noc;::im! Antinousa! Mogę udz.:e!ić 

tylu szczeg-ó!Ów-jego ,powierzchowności, p ' -
11!e\va1ż 111ie s.potkalam go w towarzysh1, ie, 
n po prnstu w kąp!e1Ji. I nie była to - nic· 
~Jety! - plaża famllijna, gdzie znajom1J~d 
z.aiwier::ijq s'ię w te1mpie ,prz,yś,pi,eszonem. 

Nie było żadnej dog;odnej sposobności c1n 
poznn.nia s,ię \V roman tycznem naszem środo 
wlsiku, gdzie w zupełnej samotności 11ŻYWil" 
liśmy kąpieli - każ.de z nas na. wtaisnem wy 
brzeżu. Byfo to naid niewielki em jezi.oreni, 
którego spokojrna ,tol1 roztaczaila się pomi.~
dzy dw,iema wiernbowemi a1Je,jami. Jedna z 
nkh prowadzila do wi!U, wy1rn:jętej na lato 
przez rodzinę 1mo1ją, a druga - do czegoś w 
rodzaju pa.tacy ku, zamieszka:nego przez ro· 
dziców Johna. 

Dowiedziatann się o tern, że nazywał' się 
John, dzięki starej damie, którą wzięłam Z<1 

ha·bkG jC:$i:O. Zaw.olafa !!.'O pewne,g·o dnia z 
tarasu .. l!:órnjącego nad aleją '\vierzbowa. Nie 
dosb'sz<i.tam dokładnie, co do ;niego mówitn, 
poczęści z powodu .01dfogfoścl, a poczc:ś·~'. 
<lici.tego że nie zmiJ21111 dobrze ioz.rka amde!
sli i ego, pomimo trzc:clJ bt nauki u emeryt o 
w~·:nego 1121uczycic1la. Ucie:szylarn się jediwik. 
;"·.e imię mego ukoch~:m0e1w (rzec nie 1110!:;;. · 
n1c).!;u kochanka, ponieważ nic zWnt·C~Pt na 
mni1e źPdncj uwu1gi) .brzmiało: John, co dźwii;
czy tak d:,;sty111g;owa1nk, p;d:v wymawia "il.'!~ 
po <•.n.dclsku: Dż<m! Dżo:i!„. Blq1;.wslo.wih:1' 
i:r.zyp::.deik, kt6rv mnk· n tern po•ucz:v!. 

Prz;1·p?.cHrnwi także w\vdz!ęczC1111 S\\O;!.: 

pici·wsze ['-Jm!k<!.nii.; z Johnem. Co do nastci> 
1 ych sci.nrn pol!'ositwm za· nie od,powi.edzia·l
ność i stalaim się własną s\vojzi Opatrz,n.n
~.cJą, przccha·<lzaijąc sic; niezmordo.wanie w 

·«'lei vdcrzho\vej, \Vyczeik11jąc_gc __ qzin.v kq1nieli 
.lol11w, która takfo rrniala być mojq. 

Z c.:hwilq, l!:dY ws·pa,nia·ly trn mlodzic:·n,iee 
'·' sikaikuwaJ do wcidy, h!cgkm .nar.zuc.ić ko
o.:.fjunn k<\Pi'efow.v i pOR!'f.\żalmn sio zkolei.„. 
Pogra.żafarn się„. Jer:.t to tylko spo•sób wvra
; )Jlia s!ę.„ how iem szla1m pown1U, p6ki wo.da 
1, :c dotkn ~la mych ramion„. Pl_y~wam dcsko
i' ~:!le .ll<t nieprzejrzystych fafach 1\1.cJ'rza Śród
z.iemnego,. ale tutaj, .na przczrnczej ton! +c.11;0 
;czinrn. którego dno w:dzie•: musi8.itm. h;,· 
c.zuć s.ię spoko1jna, 1poruszalaim się, jak Fgn
ra z ołowiu 1 rna1n·yć rl'ie moglz.n11 o przcdo
s t~imfru się do nrngo vis"'.a-vis wpo:przek je
z :iora, po1ni1ewruż plaszczys.ty ba1sen jego o
pus1zozCJ.f się 1w1glym, stromy:m s.padkiem do 
d ęhnk ości kilku rnetró w. 

On je.dnaik, czlowieko-.. 1.vbą, .który pJyvv",ft! 
p::.·.I P•lwicrzclmią tcni z·· hi ·s.atną swohuidn 
er; na :;!;rzbicdc fa.i. tlhi:,C:zuiw .•JJ.ie skbd~tt mi 
wiz:vtv? Czemu r;,ie dostrze.gt mych ru · 
chów, cafe.i ~ry· 1no1jej, różneunl sztucz!rnm: 
~kkrowanei Im zwr.ócc111!11 jcg·o uwaJgi? 

M\~i:!am lat.pię:tna:ś).:ie, .,wid< szekspirow
.;kie.i .li;!ji", byla1m"di{i;ą'g1Jutlrn, jak ma!a ko-

hictka i wszyscy mot kuzyni ---· od 1nai:-::f:1,r
szcgo do najmłodszego --- kochaH ~ię w•.' 
mnie.„ Nie po.jmował'ail11 .obojc;tności JohEa: 
C:z;{ była to pogarda,, czy krót!kowzrocz.t:~Jś·::, 
:~ może poprostu flegma brytyjska? Nie '.Vi~
(i/. iata.m, co m:v~leć ... r celna:]{ spokój jegr; -
nieza1k;:nk ocl tego czy twr p'.:'1'.~<l'rdq, cz:.' ~ci 
~;1cpot::i tylko - cloprowadzal mnie do s.n-

lei1stwa. 
Wa-kacie zbli:ża!y si,ę ku końcow.i. 1\-

dzicri :cszcze, a znajdę się daleko od urocze· 
iW jez.iora„. Nie ujrzę już wiE,•cej Jnhn::i„ 
Skok:zy się mój sen o miiości 1 malże11stw!c 
Nie pojmowałam jednego ·bez dt"ugiego. Zbył 
pó:lno przyszlo mi na m.vśl, że :powin:1,~n: 
Lvla brać lekcje 1plywa11ia.., by 11116c p.rz~pr~'
nać iez1oro ... Nie byto już ·czasu na to .. 

. I ·,vówczas powzięlmn boł1atersklc po5Ja

iH:wie1tie: „Chcę ,tu mieć Johna - .pomy~1 ·1-
bm -- za wszcilka ceinę! 

I Q;dy ptywal \V oddaH, :ctnrnny i beztros
ki_ .krokiem pewnym sztam przed sJ1eibie, pó · 
ki inie straciłaim ·g;runtu pod nogami. Znil · 
1wcka woida za1kryla mi gJo:wę ... Chto:netam 
mrok ·n~ rnitni 1 oczy1rna„. Z.djc;ta z.g;rozą, eh ci a 
hm cnfnąć s1ę, za wotać. krzyknąć„. ,po~]rnt;
hm sic;, rzucomt na.przód„. Próżno bronHarn 
sie: woda głuszyła nmje krzyikL sznmia!a rnl 
w. usza.c11.„ przytl.a1czata mnie lc;kicm, w klf; 

rym z;1padto się wszystko ... 
Och· \\·rócibrn clo i:,rzytcinmoścL Je):•!am 

otnlona w depte, wetnia111e kołdry, z kami1p.n 
ka w 1wgad1, a cala moja rodzina otaczała 
nmie, placząc i radując się za1rC1Jzem Babka 
pocattmkami okrywała mi twarz, a p.ozost2H 
calo\\'J.li okrywającą mni'e kot.drę. Wsz;,rscy 
•c.d110czl~.śnie zadawaili mi pyitan11a, od ldi>
;ych szumiało mi W ociężafoj ;glO\Vte. Qtc.:~ 
matki nrzyw,ota•r mnite na,gle do św1Eaidorno-

ścii: 
- Mówi!a1m c1 za wsze, żebyś się ni":J ką-

p a fa w jeziorze! Zginęła1hyś, gdyby nie ten 
zacny chf.opiec. 

„T•~n za:cny chłopiec", to byt John ?:.aipc-
.v1ie. John uratował mnie! 

-· Oddali't się z widką dyisikrecją! -· za
uwa.żyl ojdec. - Ale zaraz ,pójdę imu po-

dzię:kować. 
[ i!·Osze:dł poclzic;kować Johno.wi, który 

inni!e 1il'atowat
1 
poszedł za1pros~ć g.o nai obiad 

!C.go, co wvnvaI mnie z oibjęcia śrni•erci 1 Co 
za wzrus,zający pocuiteik sielanki<! 

Rozpa.czUwe posłailli01\VIe1J1ie, kit6r.e ,pchnę
i·u mnk do wo1dy, p.rzyipomnialo ·się mojej i 1a 
rni~d: .,ChcG tu .mieć Johna za wisz~e1lką ce
:H,:!'' Sfo.'1icrdzitam swói tri1nmf i z:hie1tataim 
;1l0in swc.<.i:o bohaterstwa. 

P·o powrocie o;jca idowi1edziata:m sie do
kirid11ie za jak<\ (;cm~ 118/stąpH móij rn+1mek. 
l 1al ';tu fra:nków Jolmowi, lokajowi <;tare.l 
i ;1 Lir. k 1 rirq mv~1 żal~·.1111 za ju11;0 batbkę. 

Ttum. I. ~I{. 

Siedziba ;przedszkola wzy Ix.oile J-?oicl:· iny Wojskowej w Łodzi. 

C.ENY OOL~SZEŃ: · za wiersz. ~il_ime1trowy 1-:laim?WY (s:trona 3 tamy) - 1 .zfoty. . Za~tr~eż,eni1e miej1s.ca 25 ,pr·o,c. Gl1rio.żed. Ogfos1z,enia 
farm za1gr~meiz111yi~ih.)001 '~~o·~· 1d1mzeJ. Przy 01grlo~·z,ema·~,h kil11si~owy1ch ik01s~z1t.Y WY!kó·nan1!a kHszy 1P?ino1sL .umse1remt. Na 1p.Le1r1ws1Z:ą st:iio1ne ·O· 
gt.01s:zeA me fPil':Zydm'llde. · s1e. RolZiPD1częty ł:aim [Jlctzy s1·ę za .cały. ~dimvms1bra1c1a izastrze,g:a s,oibi.e prnw;o kwaHfiiko1walll1ua, 01gtf.d1sze.ń. 

Odbito w drukarni • .Kuriera lódzkłego". 

-Gsi· Nr. 48, 

rocznicę Zwycięstwa Narodu. 

11. XI. 

1918. 1930. 

Łódź m1iezwy1k1e rpodn!ośfo św:tęd!a wielką rocznicę narodową - Elzicń odzyskamia 1~ierpodle·glośd i o<lparda najruzdu bol
szewickiegą na z·iemie pO'lskie. Uliicami miasta przesunęły się długie szeregi r:rniesz:kań.ców., skup1ających siię w 1:1cznych or • 
,ganizacja.ch społecznwh. spiĆJ.rtowych, 'tnstytucjruo:h 'i korporacja.eh.· .I.as proporców i sztanda1rów glosn ·Chw:tlę oręb po1-
skiego. Na ilustracji nasiej w1i.dzimy fragmenty z · uroczysfości listopadowvch, a wiec defiladę w·oiśka, przysposobiMtia 
wojskowego · rnłodzieiy, harceTstwa, pamiątkowe sadżenie drzewek prz~z Związek Strze.Jecki o.raz w środku korpus ofi· 
icersld z pp, 1en. Mała:chowiskim ~ wojewodą Jaszczoltem :na czcle w chwi:li przyjmowania. defllady. _ . 

Pot. A. Meyer, tel. lQMl. 




